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XII. Zjazd Legionistów w Warszawie.
Warszawa. 6 sierpnia (PAT.) W dn. 

^ bm. od wczesnego rana na pamiąt­
kowe miejsce stracenia w Cytadel, 
warszawskiej podążyły liczne delega­

cje XII Zjazdu I egotwstów oraz orga- 
uizacyj społecznych w celu złożeniu 
wieńców ńifc uczczenia pamięci boliatc 
rów 1863—190Ó •-oku.

Uroczysta msza poEowa pod krzyżem Traugutta.
Właściwa uroczystość tegorocznego 

'■'jązdu rozpoczęła się od uroczystego 
nabożeństwa polowego. które w obec­
ności p, Prezydenta Rzeczypospolitej, 
cXiojików Rządu, posłów na bejm, se­
natorów, 'icznych d d eg acfi ze wszy­
stkich okręgów Związku Legionistów 
•’ °r,gari7.acy społecznych c-.iebrowal 
w asyście czterech kapłanów biskup 
Holowy dr. Gawlina. O godzire  9*30 
W'zybyf p. Prezydent Rzeczypospolitej 
w towarzystwie premiera JęcJrzejewi- 
Cza> rriawzaTka Switalskiego oraz 
cztonków swego domu wojskowego i 

V wdr-ego. Na stopniach wiodącycli

na taras fortu Traugutta powitał P. 
Prezydenta prezes BBWR. poseł Sła­
wek w otoczeniu przedstawicieli Zwiti 
z,ku Le jon: stów. Przed zajęciem miej­
sca. P. Prezydent przywitał się z  księ­
dzem biskupem Gawliną, b. pirenije- 
rem Prystorem  i  cztomkami Rządu, po­
czerń rozpocz-ęło się nabożeństwo. Po 
nabożeństwie ks. biskup Gawlina za- 
in.on-iwał Boże coś Polskę*'. Pieśń 
podchwyciły r. eprzeliozone rzesze  u 
czestników Zjazdu skup,one wolto 1 
krzyża Romualda Traugutta, na wzgó­
rzach otaczających dawny iort Cyta­
deli.

Akademia Ziazdu.
n ® &odzime 11 rozpoczęła się uro­
czysta Akademia Zjazdu w której 
/,d ddział wszyscy uczestnicy Zja- 
?r l'' oruz na której obecny był P. P,re 
d f5ent Rzeczypospolitej, premjer Je-

zeiewiicz, marszałek Sejmu 
°ki. b.

Sw ;tai-
m«nist rowie

adzki, Pieracki, Hubicki, Budkie- 
„,,???■ Kaliński, prezes NIK. dr. Krze- 

>. Wicemarszałkowie Seijmu i

•» ■ — premjeir Prystor, 
'cawar ■

Senatu Car, Polakiewicz J Bogucki, 
wiceministrowii/e g tn  Skladkmv®ki, 
Rożnowski, Piestrzyński. Borę żal, K a­
siński, min. peta. Schaetzei, Drzewie­
cki, prezes Jan Piłsudski, prezes Sła­
wek. prezes Górecki, prezes < Lruber, 
prezes Starzyński, generałicja z gene­
rałami Kwaśniewskim, Wieczorkiewi • 
czem i Głuchowskim na czełe. posło­
wie i senatorowie

kaefa cytadeli warszawskiej i to miej­
sce obrane zostało na odbycie Zjazdu 
legionowego. Jeżeli Legionistom nale­
ży  się cześć za oddanie żyoia i ran 
na ołtarzu umiłowanej Ojczyzny, to 
jakże nisko muszą sie chylić głowy na 
sze Przed tymi, którzy walczyli boha­
tersko a bez widoku powodzenia.

Dlatego dziś, gdy jesteście zebrani 
na XII Zjeździe legjonowym, ja zaga­
jając uroczystą akademię, skierowuję 
was w tę stronę, Najjaśniejsza Rzecz­

pospolita i jej Prezydent Mościcki 
trecn żyją!

Przed 19 laty walkę rozpoczęliście i 
większość binew stoczyliście na rozkaz 
Komendanta. Pod jego komendą osią­
gnęliście zwycięstwo. Jego umiejętność 
doprowadziła ao niepodległości Polski. 
Dlatego to już nie tylko myśl nasza, 
ale i setca skieiowują się ku Niemu. 
Marszałek Piłsudski niech żyje!

Prezes Jan Piłsudski po swem prze­
mówieniu odczytał

Pismo odręczne 
M arsz. Jó ze fa  Piłsudskiego.

Mowa prezesa Jana Piłsudskiego
'mieniem Komitetu Organizacyjnego Zjazdu.

na trybunę wstąpił prezes 
Lsir,> organizacyjnego X II Zjazdu 
Dr2eJ1n.st? 'v ^  Piłsudski, i w ygłost 

D_ <-wmeuic zagajające Akademię:
Pr

Ną
11 e Prezydencie. Panie Premii erze, 

Legioniści.Iowie Ministrowie
foią g Początku wojny europejskiej, 
bity D sj,er»riia 1914 j,at temu 19. dro- 
łv0j&. °ddziiał kadrowy przyszłych
'ią 2 Do,|,sk!ch rozpoczął walkę o-reż- 
7. ś rz^u^aZu s'we®o Wodza z jednem 

d • wielfri-ch mocarstw, które 
^  Uie«JVie'flern z góra wzięły udział 
^butm Częstiycb rozbiorach Polski. Od 
y i e , ^ c z a s ó w  ostatniego ćwiorć- 

na wieku naród polski przy ka- 
)V̂ a l c  Zającej snosóbności miłował 

. Sabie utracona nicfiodle- 
^owe,,- J 11'are rozwoiu techniki woj-

w yw łtl-

dnia stracenia jednego z naiwybitniej­
szych kierowników Powstania Romu­
alda Traugutta. Męczeńska śmierć po 
niósł on tu gdzie dziś stoimy na sto-

Pikiliszki, 4 sierpnia 1933. 
Kochani Przyjaciele!
Na Wasz Zjazd w Warszawie nie 

mogąc przyjechać, piszę list. Kiedy te­
raz na brzegu pięknego u od wileński ego 
go Jeziora siedzę j słucham cichego 
szmeru łagodnie piuszczącej fali, wspo­
minani dzieje swej burzliwej, pełnej 
przygód przeszłości. Powtarzam wte­
dy cudne słowa poety:

..B o kiedy grzenię w Ojczyzny po­
piołach

I potem ręce znów na serce kładę, 
Wstają mi z grobów mary takie ładne 
Takie przejrzyste, świeże, żywe

młode —
Ze po nich płakać nie umiałbym

szczerze.
Najczęściej po głowie snują się te 

chwile grozy i oporu duszy, których 
my tak dużo i tak wiele mamy za so­

bą, chwile, gdy serca aż łamały z  bó­
lu i zmęczenia, gdy czoło zroszone by­
ło nie tylko potem, ale często i krwią 
a ja nawoływać musiałem do trwani* i 
wytrzymałości. Niecnybnie należymy 
do okresu „Ojczyzny w popiołach", a 
więc są „ładne" t? nasza praca i nasza 
wytrwałość. 1 dziwnem zbiegiem oko­
liczności jednocześnie, gdy chwile 
grozy przypominam, w  modrych fa­
lach jeziora, widzę oczy oczy tak mi 
miłe i szczerze kochane, oczy dziecka, 
pełne zachwytu i pełne ciekawości i 
zawsze myślę, że tak żyć jak żyłem, 
w ano  było. jak warto było ten ból i 
zmęczenie przezwyciężyć jak przezwy 
ciężą łem.

( _ )  Józef Piłsudski.
Odpowiedzią uczuć na słowa Ko­

mendanta do jego podwładnych była 
entuzjastyczna owacja na cześć Mar­
szałka Piłsudskiego.

Podstawowe zasady przyszłej konstytucji.
P r z e m ó w ie n ie  p r e z e s a  W a le r e g o  S ł a w k a .

"foniąjbożlirw^Cftg orężnego
JJ»teg0 " '^ d ie g ło ś c i

także
stale malała. 1

Po prezesie Janie Piłsudskim ua try 
bune wstąpił prezes Związku Lcgjoni- 
pozwoli, że w  Jego obecności przem ó­
wię do kolegów.

Panie Prezydencie! Pan Prezydent 
pozwoli, że w obecności przemówię do 
kolegów.

Koiedży! W tym roku -zabieram głos, 
aby w ważnych zagadnieniach nasze­
go życia rrzed w.ańifl sie wypowie­
dzieć. Nie spełni śmv naszego zada­
nia. gdybyśmy widząc, braki ustroni 
Polski, liic uczynili wszystkiego co w

nym przypc mn;eć sobie, iak się roz­
wijały prawa podstawowe, wedle któ­

rych w swoiej wewnętrznej organiza­
cji rządziły sie państwa.

ń'Qz. "Ze Szykow nym , na pozor 
ta-orfo sie wówczas wyda-

\v°foielnif, naS:z- gdyśmy formowali sa- 
%  2 °ddz:iiały polskie do o-reżnej
lej>, ot<tżnyr,, rmijtarnic ni< rzyja- naszei leży mocy. aby przekazać na­

stępnym pokolenom Państw o upo­
rządkowane ] ustawione na właciwą 
drogę rozwoju. Z upoważ,nienia P re­
zydium BBWR. pragnę poinformować 
was o podstawowych zasadach kom- 
stytucji, do prizcprowadzenia których 
p r/ez  ciała ustawodawcze będziemy 

dążyli. Aibv istotę rzeczy rozumieć, 
trzeba choćby w skrócie syntetycz*

Europa w dobie wa!k z  absolutyzmem.

fota.

»  u Son6„

i h kS*aść ^. dzięki niej wolność i n!e‘ 
t'er<L. 0rei mimo wielkich ofiar

N
V

-  „■ rst^

rozpoczęta w roku 
się zwj^ciestwtm. 
j niej 

Jrei mimo 
a ruch powstańczy z roku 

wy\va)cz'vć. Właśnie w
a ‘fom mi,ja 70 łat od 

^żoraj miinelio 69
owych 
lat od

Ze średniowiecza Europa wychodri j 
w postaci szeregu państw rządzonych J 
przez monarchów, jako właścicieli te- j 
rytorjów państwmwych i panów swo- ! 
ch  poddanych. Monarcha taki im bai- ! 
Gzie i by) zaciilanny, im udatniejsze P,ro I 
wadził wojny, tem silnie,jsze i większe 
pozostawił po sobie państwo. Stcsai- 
ltek iego do poddanych układa się z 
jednej strony w zależności oa cecłt 
charakteru jego jako władcy, z dru­
giej zaś zależnie od stopnia uległości 
jego poddanjęh. P rzez dlugtie wiek: 
odbywa sie wałka o wyzwolenie ozło 
wieka ze stanu jtoddałfsrwa w  stosun­
ku dc monarchy. W  Adfetli i Polsce 
najwcześniej dochodzi do przyznania

praw obywatelskich i powołania przed
stawścieli w-spółczcsnych stronnictw 
do w y ażan ta  woli zbiorowej ograni­
czającej panukicego. Na przestrzeni 
kilku wieków rozwijają się. przybiera­
jąc różne formy, dwie ewoVucje. PT  • 
wsza. to stopniowe ograniczanie w ła­
dzy monarchy na rzecz możnowład- 
ców. późniei szlachty, a dalej ta riam c 
tów. opartych o powszechne pruwo 
głosowania. Druga, to kolejne podno­
szenie sie do udziału w życiu P.olity- 
czinein. nowych warstw przedtem 
ciemnych i bezwolnych. W walce tej 7 
to bez względu na warunki, w »ąk>cli 
sie ona odbywała, sprawa naiwazmej 
sza dla obywateli państwa było za"



2 Nr. 7 'dnia 8 sferptóa 1933.

bezpieczenie uzyskanych uprawnień. 
Czy będą to „r,acta .wnve>nta“. na k tó ­
re zaprzysięgał król polski, czy będzie 
to w  późniejszym rozwoju konstytucja 
pojmowana jaiko prawo o większem 
z ag wanamtowaniu, wszędzie tani w y ­
suwa się jako zasada głów,na — obro- \ 
na obywatela, jego nietykalności, swb- { 
body słów. zirzeszeń. jego uprawnień i 
(Politycznych. Zjawia sie dalej prawo 
odmawiante monarsze rekruta, aby nic 
prowadził wojen o powiększenie svro- 
lch posiadłości, pozbawienia kredy­

tów. aby n'e wydawał za wiele pienię­
dzy na swpje Potrzeby i zachcianki- 

Tc gwarancje praw obywatelskich 
w okresie walki z absolutyzmem mo­
narchy były  zagadnieniem najważniej 
szlem. Około mon skupiało sie całe za 
interesowanie. O n; urabiały stosunek 
obywatela do państwa. Obywatel bro­
nił swoich uprawnień, a troska o P ań­
stw o jako całość sp.ad-iła w dalszym 
ciągu na monarchę, który źle łub do­
brze. leoz w  każdym razie dbał o pań­
stwo. jako o swóji stan posiadania,

Władza w rekach parlamentów. 
Spaczony stosunek obywatela do państwa.

Z biegiem czasu układ sił podlegał dal 
szyni zmianom. Monarchowie arbo zo 
stali usunięci ze swoich tronów, albo 
też Wiadza ich została ograniczona do 
tego stopnia, że azynnego wpływu na 
losy państwa nie mogą już wywierać. 
Rządzenie państwem przechodni do 
rąk parlamentów. SIkladaja się one z 
posłów w ybranych przez obywateli 
dla bronienia ich praw  i potrzeb. Po­
seł sądzi, że roie swoją dobrze spełnia, 
jeżeli zabiega li tylko o potrzeby w y­
borców. Obywatel w stosunku do pań­
stw a jest jakby kontrahentem bronio­
nym pnzoz ustaw y. Ten obronny sto­
sunek obywatela do państwa, który 
sęi rozwinął na tle walki z absoluty­
zmem monarchów pozostał i utrzym a 
je sie potniniiu. że rola państwa uległa 
tak gruntownemu pnzeobrażeiiłu.' Pań 
stw o już nie jest folwarkiem monarchy, 
jest współnem dobrem wszystkich je­
go obywateli, dobrem nietylko pokole­
nia żyjącego, lerz dobrem które mą

być Przekazane pokoleniom następ­
nym. Nietylko trzeba myśleć o tern, 
aby w tym wspólnym domu jak naj- 
y  tęcel wyoi tguać dla swoich wybor­
ców, ale i o tern. aby dom był zaso- 
by.y i mobny.

Z tem zagadnieniem parlamenta­
ryzm rady sobiie nie daje i wcale się 
o to nie tioszczy. W yb era prezydenta, 
lecz tylko uo to. aby reprezentował 
Państwo w ceremoniach narodowych i 
międzynarodowych a nłechce rozu­
mieć. że na nim, na zwierzcharku pań­
stwa spoczywa odpow iedzialaffć *• 
losy państwa, za jego gotowość bbron- 
ną. za jego stano wis ko wśród narodów 
świata. Pozycja fi tylko obr ru i; oby­
watela w stosunku do państwa do 
czego innego doprowadzić nie mogła. 
Jakże często człowiek dzisiejszy przy
d o m ®  niew olnika, k tó re  chce ty lko
użyć swobody i bezkarność!. ale do*
ro ń  o t o w a t e k  w e w łasnem  państw ie  
je szcze  nie dorósł.

konstytucji P iezydent Rzeczypospoli­
tej jest tylko zwierze,htokiem wtadzy 
wykonawczej, gdy inne władze wielo­
głowe i nieodpowiedzialne, nieodpo­
wiedzialny zamęt mają p;,awo wnosić. 
Wedłe nas władza jest jedna i  niepo­
dzielna i skupiać się musi w  rękacli 
Prezydenta i pod jego zwierzchni­
ctwem pozostawać maja organa w ła­
dzy. Harmonizowanie ich działalności i 
rozstrzyganie konfliktów między nie­
mi należeć winno do Prezydenta,

Jeśli chodziło o drugie zadanie, o wła 
śfcftwy stosunek działacza cm w  ubywa

ieia ao ran stw a, to przesto.wieute z
roli biernej na o z y tia  i współpracują­
ca zapoczątkowan p zostało na arenie 
politycznej w chwili utworzenia B, B. 
W. R. Ubok obrony poszczególnych 
potrzeb wysuwać sie zaczyna zasada 
wspólnego działania ku osiąganiu 
celów wspólnych. Potrzeba dokłada­
n a  cegiełek do budowy naszego 
wspólnego domu coraz bardzie i zaczy 
lia być rozumiane. Za działacza poży­
tecznego uchodzić zaczyna nie ten. 
który sie potrafi wylegitym M ^aI pra­
ca na rzecz dobra zbiorowego.

Rola i uprawnienia elity obywatelskiej.

Doktryny obce nasze) przeszłości siaty sie 
podstawa pierwszej konstytucji polskiej.

Na zjeździe naszym w  Radomiu w 
roku 1930 mówiłem o znaczemu elity,
rekrutującej się ze wszystkich w arstw  
narodu. Na zjeździe następnym w T ar­
nowie dawałem przykład, jak sitwaraa 
jąu kasę ufiteiską 1. Brygady, myśmy 
rozumieli obowiązek brania na siebie 
wszystkich ciężarów, których służba 
nasza wym agała. W  roku 1932 na 
zjeździć w  Gdyni mówiłem o znacze­
niu honoru i zespolenia go z autoryte­
tem j gc i nością Państwa. Nie mówi­
łem tego wszystkiego na wiatr, jako 
szumnych frazesów pozbawionych 
realnej treści. W szystkie te elementy 
muszą się znaleść jako naczelne zasa­
dy, któremi wolny człowiek w wolnem 
Państw ie winien jie  rządzić. Aby dla 
tych wartości miejsce zrobić, Dragn:c- 
my w naszej konstytucji przyznać rolę 
specjalną ludziom, którzy w  życic wno 
sić ja będą. Państwop rzyznaje swym 
obywatelom wolność sumienia- słowa, 
zrzeszania, przyznaje równa obronę 
przed działaniem jednostek złych i 
szkodliwych, przyznaje równe prawo 
wyborcze do sejmu, gdzie mogą się z

Teorie i formułki zrodzone w okre­
sie walki z absolutyzmem monarchów 
utrzymują sie dotąd pomimo. ze przed 
wyzwolonym obywatelem inne staja 
dziś zadania i inny b.vć musi togo sto­
sunek do życia zbiorowego. Te same 
formułki myślenia, te same doktryny 
stały sie Podstawą konstymeji. uchwa­
lonej przez pierwszy nasz Sejm. W zię­
to sobie wówczas w dodatku obce 
wzory i nam zaaplikowano. Zapomnia­
no przytem. że przeszłość Polski, od­
mienne tendencje o roli obywatela nam 
przekazała, że przed rozbojami ów­
czesne społeczeństwo szlacheckie poj­
mowało państwo jako Rzeczpospolitą, 
rzecz wspólną, jako wspólne dobro. 
Oznaczało to coś wiecej niż zasady 
ustroju repulhilitkańskiego. W  słownie 
Rzeczpospolita mieści sie Pojęcie

współwłasności ogółu (ftywat1ii. jak na 
owe czasy — rzeoz prosta — tylko 
szlachty. ZaiPiomniiano. że słabością 
państwo bytio to, że w zhyt małym 
stopniu rozporządzało Prawem przy­
musu. Natomast jego siła był ów sto­
sunek obywatela Rzeczypospolite! ja­
ko do wspólnego dobra. Wsziak często 
na prywatne poczynania jednostek 
spadł cięż ar obrotr y grania pańsitwa i 
na takicn samych Poczynaniach opie- 
rły sie walki o tego wskrzeszenie. Za- 
poimfiiiano, że twórcy konstytucji Trze 
o,ego Maja już ofgSjcS. i* ..żaden 
ustrój najdoskonalszy bez silnej wła­
dzy wykonawczej stać nie może. Do­
świadczenie nauczyło, że saniedtoje  
lei aześci ustroni nieszczęściami' napeł­
niły Polskę".

sobą śicerać sprzeczna interesy i po­
trzeby.

Ale jednocześnie Państw o winne dą­
żyć do tego, by rajlepsi i ci. którzy 
w pracy na rzecz do łra  zbiorowego 
przodują, byli narRzumniej w ykorzy­
stani. Państwo nie będzie im przyzna­
wało żadnych korzyści osobistych, po­
winno natomisi zwiększyć icn prawo 
do oddziaływania na spraw y publicz­
ne. Czy nazwiemy ich ludźmi przodu­
jącymi, czy zasłużonymi, czy kadrą o- 
bywatelską, to powinniśmy w  pierw­
szym rzędzie wiedzieć, kto będzie ich 
do tej kadry zaliczać, a następnie jaką 
rolę w  Państw ie im wyznaczymy' Je ­
śli naród Uch rolę przodującą ma uznać, 
to musi mieć zaufanie do sprawiedli­
wej oceny, do tego, że omyłki nie bę­
dą częste, a następnie uzna ją tylko 
wówczas, gdy nie dla osobistych ko 
rzyiści będzie ona im przyznana. Trze­
ba leszcze, aby do roli tej droga przed 
każdym stała otworem  i aby opinja 
publiczna, sumienie ogółn. miały moż­
ność wypowiedzenia swoich uw ag i 
zastrzeżeń.

Oblicze przyszłego Senatu Rzeczypospolitej.

Wzirocnienie władzy Prezydenta oraz zespo­
lenie obywatela z  państwem — naczeinem 

hasłem pomajowego okresu.
W Polsce odrodzonej stworzono 

ustrój, w którym  partie w iodły spór o 
podział dobra państwowego a uprzy­
wilejowanymi stali sic party, ni, prote­
gowani ku szkodzie ogółu obywateli, 
ku szkodzie samej zasady sprawiedli­
wości. Gdv Przewrót majowy ten stan 
rzeczy obalił, glo-s opBil żądał, by 
władzę dyktatorską, objął człowiek 
któremu naród wierzył. M arszałek Pił­
sudski d o  tei drodze' me ,poszedł, nato­
miast wskazał na konieczność wizmo- 
cnienia w ładzy Prezydenta Rzeczypo­
spolitej. Zostało to częściowo uskute­
cznione. w poprawkach do konstytu­
cji z 2 sierpnia 1926 r. 'Wytknął nastę­
pnie zadan e drugie, również podstawo 
we i ważne, w skazał na konieczność 
uzdrowienia środowiska działaczy po­
litycznych, ich metod pracy, fałszy­
wych i deprawujących. Życie zbioro­
we jest zbyt skomplikowane, aby je­
den człowiek, nawet tej m iary co Mar 
szałek Piłsudski mógł regulować w szy 
sfckie szczegóły. Trzeba do tego wię­
kszej ilości ludzi. Trzeba, by ludzie kie 
rujący wielkim i różnorodnym mecha­
to zm en ży d a  zbiór* »wego. wieloma je­
go przejawiauni. ożywieni buli Ws doJuą 
m yda przewodna bu&ropma państw a

zbiorowego, by twórczy w ysiłek da­
wali, oraz by wspólnie zamiary w łasne 
mf rękami umieM 'realizować. Na tw ór­
czości jednostek, na ioh czynnym w y­
siłku opiera sie wartość ich życia i do 
robek zbiorowy. Można za pomocą 
aparatu państwowego wymusić po­
słuch. lecz nie można wydobyć twór- 
ozości. Państwo winno regulować ży­
cie zb crowc, musi jednak szukać har 
harmonijnego współdziałania obywateli 
musi •ikicMuyw.y swawole i szkodni­
ctwo, nie powinno jednak zabijać swo­
bodnej twórczości. Należyte funkcjo­
nowanie Państw a .i harmomje jego we­
wnętrzna trzeba sie starać osiągnąć 
przez podniesienie loli Prezydenta 7- 
jednej strony a z drugiej przez zespo­
lenie obywatela, z Państwem.

To też w P racy  naszej nad reformą 
konstrukcji zmierzamy do tego. by 
Prezydent Rzeczy,pospolitej był isto­
tnym zwierzchnikiem, by mógł pono­
sić odpowiedzialność, która historja 
nań wkłada, a jednocześnie ab" na­
ród miał poczucie, że jest czynnik w  
Państwie, który jego spraw y najwa­
żniejsze i najtrudniejsze w swojej ma 
pieczy.

Ikedk .doktryny, dzisiejszej, naszej

Aby to zagadnienie rozwiązać w y ­
stąpimy z projektem utworzenia Kadry 
obywatelskiej, czy ludzi przodujących 
lub zasłużonych i przyznania im t ty l­
ko  im prawa wybierania senatorów 
w  liczbie 213 składu senatu, zachowu­
jąc 1/3 miejsc dla senatorów powoła­
nych przez P rezydenta Rzeczypospoli­
tej. P raw o zaliczania do tej elity przy 
sługiwać będzie w przyszłości tylko 
senatorowi. Do wybrania pierwszego 
po zmianie konstytucji senafti pragnie­
my powołać jedynie tych. którzy zo­
stali już wyróżnieni przez sw oja pra­
cę większą, niż dali inni. Kawalerowie 
Ti-tuti Militari i Krzyża Niepodległo­
ści, ntośM oWÓj wysiłek na rzecz honn- 
*rfl, na rzecz Pańsitwa jwmad miarę 
zwykłego obawia dtu. Niech oni pierw­
szy senat w ybiorę i niech ten senat 
następnie kwalifikuje innych. Kwestio­
nować ich moralnego praw a mkt nie 
będzie mógł. o samo uprawnienie przy 
sługiwać będzie i posłowi Arciszew­

skiemu z PPSCKW, staremu zasłużo­
nemu bojowemu oficerowi I. Brygady, 
a również pułkownikowi A~fiszewskie 
mu z Narodowej Demokracji, który ja­
ko jeden z pierwszym Krzyżem Virtu- 
ti Militari odznaczony został.

W dalszym ciągu czynna służba pu­
bliczna, ofiarność w  pracy ponad mia­
rę obowiązku obywatela — to będa 
kryterja do zrównania innych obywa­
teli w  uprawnieniach z  tymi. którzy 
pierwszą kadrę będą stanowili. Senat 
chcielibyśmy widzieć jako instytucje 
stałą, której skład co diwa czy trzy 

. lata częściowo byłby odnowiany, a w 
wyborach uzupełniających braliby iua 
udział ci wszyscy, którzy w  itym cza­
sie zostali przez senat zakwalifikowani

Przewidujemy zwiększenie upraw­
nień senatu przez przyznanie mu rów* 
ńego głosu z sejmem w decyzjach, któ­
re najważniejszych spraw Państwa 
mają dotyczyć.

Wartość żytia obywatela zależy od celu 
jaki sobie postawi.

W szystkich szczegółów konstytucji 
rozwijać tu nie mogę. Pragnąłem  tylko 
wskazać kierunek, w  jakim idą nasze 
prace j znaznaczyć punkt najważni,ej- 
Sizy za k tóry  uwaiżam podniesienie zna 
czenia zarówno pracv na rzecz dobra 
zbiorowego jak i roli ludzi, k tórzy  tej 
pracy przodują. W ybieram y drogę, 
która wedle głębokiej naszej w iary 
musi dać największą bezstronność w o- 
cenie pracy i zasług elity. Niech przo­
dują honorem niech współzawodniczę 
o wpływ budowaniem wartości głęb­
szych, a ulen a drodze schlebiania ma­
łych egoizmoni na drodze demago­
gicznego oszukiwania a nadewszystko 
pragnę, by człowiek w Polsce rozu­
miał iż wartość jego' życia dla niego 
samego zależy od celu, jaki sobie po­
stawi i od wysiłku, który w to włoży. 
Naszym celem nie jest naginanie form 
ustroju do togo, by  dla siebie zapew­
nić kłopoty rządzenia Państwem . Lecz 
mamy obowiązek zostawić po sobie 
Państwo tak  urządzone, aby mogli w 
nim dochodzić do gołsu ludzie rzetel­
nego wysiłku. Niekiedy wśród wielu

młodych powtarzany jest frazes, że ^  
żyć pragną teraźniejszość a i przys®*^ 
ścią, że minione spory grup i obozo 
dawnych obchodzić ich nie PO'$D11y; 
Wiem, w czyim .'Peresie leży V ^ T 0 
c.e zasłoną niepamięć' historii walk 
wskrzeszenie Państwa. Do tych 
dych się zwracam : jeśii uwiejzyoie> -e 
was to nie obchodzi, to nie będzie*to 
rozumie!; żc no:ód swoje -dzieje 10 e, 
wykuwać własnenii rękami. a nie ^  
kuloiwantom na możną protekcję- 

Koledzy! Tu pod krzyżem Trau#u ^  
który naszym ojcom przew odź > jj 
obliczu sztandarów, pod któremi & f  
nasi koledzy, możemy pokolenwto1̂ ^  
stępnym powiedzieć o sobie;: 
czyliśmy po porywach ojców i 
dów nakaz walki. Rachunek ^  
szych, stosunek ich do sił. jakietoi bf 
porządzą! przeciwnik liczebny, stctgj0J 
do tego co w naszym vłasnVto 
dzie nam się przeciwstawna to. ^  ^  
ko to  co było liczeniem elementó'fl 
terjakych, prowadziło raczci d° ljłO^ 
gnacji, do poniechania mrzonek-
stami i romantykami nas zwaJto’
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1y itetż uprzejmy formy podsuwania w
wątpliwość naszej poczytalności. Lecz 
kieto-wala nami nakaz moralny, silniej­
szy od rachunku. Byliśmy ludźmi, któ­
rzy marzenia swoje własnerm rękami 
Pragnęli realizować. 1 każcky z nas prze 
stal być poddanym obcego zaborcy od 
cli will, gdy do walki z nimi stanął. 
Niech nie mówią o nas jako o ofiarm- 
kach męczeńskich, bośmy w nagrodę, 
za trudy, radość wolności, radość czło­
wieczeństwa własnemi rękami so­

bie brali. Choć w pieśni nasze* prze­
bija żai, ż,c tak w narodzie jesteśmy 
osamotnieni, lecz była ona wesoła. Mie 
liśmy i mamy Wodza, który od nas 
żądał wysiłku. Tylko jego geniusz 
rnógl przełamać te trudności, jakie 
przed nami siały. Nie każde pokolenie, 
nie każde stulecie człowieka tej miary 
będzie miało. Musi tern usilniej rozbu­
dowywać siłę zbiorową, do czynu zdol 
ną i na honorze opartą. (Burzliwe o- 
klaski).

Przemówienie gen. Składkowskiego
wiceministra Spraw Wojskowych.

Ostatni przemawiał wicemin. Spraw 
boiskow ych, gen. Skiadkowski.

Panie Prezydencie, Panie PremjeTze, 
Koledzy!

Kilka dni temu. kiedy otrzymałem 
wezwanie od prezesa Sławka, aby 
Przemawiać na rym Zjeździe legiono­
wym. przyznam się wam, że pierw- 
szem uczuciem była radość i duma. 
Powiedziałem sobie będziesz mógł raz 
gadać przed ludźmi, którzy cię nie w y- 
gwiżdżą. a  następnie popatrzeć sobie 
leszcze raz na te tw arze koleżeńskie 
(oklaski). Powiem wam o- kryzysie i o 
waszej przyszłości.

Tedy, co to jest k ryzys?  Kryzys to 
'jest załamanie się. Ale nien as straszyć 
kryzysem, myśmy już przeżyli dużo 
kryzysów. Czernlże był wybuch wiel­
kiej wojny światowej, jak nie kryzy­
sem bezprawia, jak nie kryzysem  na­
szej hańby, naszego niewolnicwa, w te- 
dy, kiedy Komendant kazał nam stanąć 
1 wobec zdziwionej Europy powie­
dzieć: jesteśmy! A potem kryzysem  
dla nas była każda bitwa. To był kry­
zys gorszy od obecnego. Później w  
służbie legionowej* Tleż razy zaskaki­
wały nas kryzysy. A kryzys przysięgi, 
który nas rozdzielił i chwilowo rozża­
lił jednych do drugich? Albo uwięzie- 
" le Komendanta, gdyśmy myśleli, że 
wszystko zginęło, gdyśmy go ratow ać 
n‘e mogli, bo byliśmy w obozach jeń­
ców albo rozbici. Później, czy nie 
kryzysem było powstanie Polski i czy 
tl,e było kryzysem  pastwienie się oku­
pantów nad naszym ludem. A wojny?
1 -ieliśmy ich tyle, ile kto chciał: Czy 
Przeciw Czechom, czy Ukraińcom, czy 
‘.'■dszewikom, czy Niemców rozbrajać
(wesplośe, oklaski). To był też kryzys,

koledzy, i gorszy niż obecny.
A teraz nas straszą kryzysem  świato 

wytm. Dają mu nazwę światowego, a- 
by w ydaw ał się'straszniejszy. Ten kry 
zys oczyw iście' istnieje i szarpie 
wszystkimi ludźmi. Na jakiem tle po­
wstał om? Na takiem, że jedni grożą 
pięścią i bezczelnie mówią, że nie bę­
dą mogli dotrzymać zobowiązań, a 
drudzy się boją, zamiast dać im odpo­
wiedź My damy odpowiedź, m y się 
ich nie boimy (oklaski). Wrogowie nasi 
którzy przez całą wojnę w lakierkach 
i zaprasowanych spodniach chodzili, 
mówią teraz: Patrzcie, Legioniści, je­
den jest generałem, a drugi woźnym- 
(wesoitość). Czy to jest koleżeństwo? 
ak, to jest koleżeństwo, koleżeństwo 
nasze istnieje bez różnicy stopnia i w y ­
nagrodzenia i utrzymuje snę wbrew 
krakaniu tych panów. Więcej jeszcze: 
mówią, że jest już kryzys .idei Komen­
danta. Ale pomyliły sie te draby. Idea 
Komendanta żyje, bo jest to idea Pol­
ski Niepodległej, nie wyżebranej u 
aliantów, ani nie powstałej ••przez k ry ­
zys państw  central, ych, lecz zdobytej 
przez żołnierza krw aw ą ręką żołnie­
rza. Takiej idei oni nie zmogą.

To było o kryzysie. A teraz o przy­
szłości. Nie mogę powiedzieć oczyw i­
ście, jaka będzie przyszłość każdego z 
was. Ale powiem ogólnie: Macie Pol­
skę Niepodległą, Maoie Komendanta* 
macie kolegów, którzy leżą w ziemi 
polskiej. Nigdy wielkich ślubowań nic 
robiliśmy tylko zawsze pracowaliśmy 
usilnie. W szystko oddamy dla Polski i 
pójdziemy dalej śladami Komendanta 
aż do zgonu. Dla służby Polsce i dla 
miłości Komendanta nie ma kryzysu w 
tein życiu ani po śmierci.

depesza hołdownicza do Marsz. Piłsudskiego.
Pozwólcie koledzy, że odczytam de- 

, która będzie odpowiedzią na 
s‘ Komendanta:

,t. .bywatelu Komendancie! Twoi wtor 
żołnierze zgromadzeni na XII Ogól- 

Zjeździe Legionistów na miejscu 
'^ . ^ f l i a  Romualda Traugutta, przesy­
t y  Ci zwycięski Wodzu, ślubowanie 

i ofiarnej służby dla Polski, 
c 'a^°rui, że siła obronna będzie de­
sk ą r> a*a °  m K a rs lw w e ra  stanowi- 

Państwa. Zorganizowaliśmy zjazd

nasz .pod hasłem: Polskę obronisz ka­
rabinem, a nfe rezolucjami uchwałone- 
mi na Wiecach. Wierzymy, że w ten 
sposób spełniamy najlepiej wolę i rea­
lizujemy nauki Komendanta. Niech nad 
brzegi pięknego podwileiiskiego jeziora 

} dojdzie nasz okrzyk: Komendant Józef 
i Piłsudski niech żyje (huczne’ długo- 
j trwałe i owacyjne oklaski), 
i Na tern akademia została zakończo- 
! na.

Święto strzeleckie we Lwowie.
Wczorajszy dzień, jako drugi dzień 

święta strzeleckiego a zarazem  roczni­
ce wymarszu Kadrówki rozpoczęła o 
godz. 6-tej pobudka orkiestry strze­
leckiej. która przeszła ulicami miasta 
gnając ochocze marsze. Domv w szy­
stkie ozdobione były chorągwiami bla- 
ło-czerwomemi. Na siedzibie Zw. Le­
gionistów przy ul. Zielonej widniał 
olbrzymi Krzyż Legjonów, jaśniejący 
wieczorem mnóstwem świateł, oraz 
portret M arszalka Piłsudskiego.

O godz. 10 w  kościele garn lżono 
wym 0 0 .  Jezuitów ks. mir. Bombas 
odprawił uroczysta mszę św. Przed 
ołtarzem zajęli miejsca reprezentanci, 
w ładz: r. Krzywioszyń&ki w imieniu p. 
Wojewody, gen. Czuma w otoczeniu 
świty ofi<c orskiej, prez, Droianowski, 
starosta Eckhardt. prezes Hamerski,

insp. Kamala i in. Jawiły się w kom­
plecie władze okręgu lwowskiego 
Związku Strzeleckiego z komendantem 
mjr. Stachelskbn na czele. Nawe ko­
ścielną wypełniły oddziały strzeleckie" 
Lwowa. Pieśni kościelne wykonali na 
chórze artyści opery] Nabożeństwo za 
kończono odśpiewaniem ..Boże cos 
Polskę*1. .

Honory wojskowe podczas mszy św. 
oddawała ustawiona przed kościołem 
kompanja honorowa Strzelców ze szkpi 
darem i orkiestra. Po mszy św. gen. 
Czuma odebrał raport od dowódcy 
kompanii i powitał Strzelców pozdró- 
wiiemiem wojskowem. Popołudniu w 
wszystkich oddziałach Związku Stizc 
leclciego odbyły się pogadanki yośwta 
cone rocznicy Kadrówki, oraz roze­
grano zawody sportowe.

M a r s z  s z la k ie m  K a d r ó w k i.
Kraków. 6 sierpnia. (PAT). W tego- ] się drużyna Z. S. ..Zuchowaci1* z P o ­

ręcznym marszu „Szlakiem Kadrówki11 j znania, 2) 31 pp. W arszawa; 3) 74 pp. 
biorą udział 34 drużyny, w tern 7 woj- ] LubBntec; 4) Z. S. Kozienice; 5) 20 pp. 
skowych. W edle prowizorycznych obli j Kraków. Jutro nastąpi start do dru- 
czeń na pierwsze miejsce wysunęła 1 giego etapu Miechów - Jędrzejów.

Z e b r a n ie  b . c z ł o n k ó w  P . 0 . W .
Warszawa. 6 sierpnia .(PAT). Dziś 

w sali komisji budżetowej senatu od 
było się zebranie informacyjne Zrze­
szenia b, członków P. O. W. KN. 3 
Wschód. po>d przewodnictwem preze­
sa zarządu Lechnickiego, podsekreta- j 
rza stanu prez. Rady Min., który na- i

wiązując do przemówienia prezesa Zw. 
Leg. Sławka wygolszonego dziś na 
XII. Zjeździe Leg. omówił wytyczne 
programu pracy w najbliższej przy­
szłości.

Po sprawozdaniu z działalności za­
rządu posiedzenie zamknięto.

Demarche Franci i Anglii w Berlinie.
Paryż. 6 sierpnia (PAT.) Dcniarche 

ambasadorów Anglii i Francji w Berli­
nie z powodu niedzieli odroczono do 
poni edziiałkn.

Prasa poranna zajmuje sie tern de­
ma rche obszernie. „Petit Par:sien“ po- 
daje, że aibasadorow e obu państw u- 
dadizą r.a Wdlh e-mstrass-e oddziel­
nie celem złożenia ministrowu spraw 
zagranicznych not, któiych tekst zo­
stał uzgodnioitry między Paryżem  a 
Londynem. Dalej dziennik zapytuje ja­
kie będzie stanowisko Włoch, ponie­
waż jeżolj naw et zaprzecza się, że ani

basado.r włoski w Berlinie uczynił już 
demairche protestacyjne, to jednak nie 
oznacza to. że Rzym we interwenio­
wał w Berlinie, udzielając mu poży- 
tccznych rad.

W końcu dziennik zaznacza, że de- 
marche utrzymane będzie w tomie
urzyijaiztiym, oo me wyklucza jego sta 
uowczości. Dziennik zwraca uwagę na 
związek między demarche a przyję­
ciem wczoraj przez podsekretarza 
stanu Legera ambasadorów niemiec- 
lciego i włoskiego w Paryżu.

Defilada na placu Zam kow ym .
ijj

0 .^akończeaiiiu Akademii pod krzy- 
c2i 1 / Taugu,tta. p. Prezydent wraz z
, U'llika.rvi; tki!Ło\v ■mi Rządu odjechał na plac Zam 
20 yj?* Uczestnicy Zjazdu w liczbie
l^dy * u&tawiłi się tymczasem do defi­
l u j  ''lo ra  rozpoczęła się o godzinie 

Uefiiade przyjął p. Prezydent 
't(JWv °1UniJla Zygmunta ra  placu zam- 

vto. W raz z P. Prezydentem  na po i

djum stanęli premier Jędrzejewicz i 
wjccuiiiin. Składkiowiski. Defiladę roz­

poczęta kompania hbnorowa 21 p. P- 
prowadząc historyczne sztandary z 
roku 1863 i z walik legionowych. Na 
czele oddziałów Zw. Legionistów kro 
czyło prezydium Związku Leg. z prez. 
Sławkiem, który następnie wszedł na 
podium i stanął obok p. Prezydenta.

^ ó e k o r o w s m e  k p t . S k a r ż y ń s k ie g o .
Ol

16-tei tłumy 
. u poczęły

uczestników
* Yy„. ściągać do Łazienek

udział w wielkim festynie 
hyj q  godzinie 18-te.i przy-
i Powitany owacyjnie kapitan
(i Którego przy dźwiękach
ę ha , Legjioni'ści wnieśli na estra

tanim komitetu organizacyjnego 
lŁaPiteŁn,a Skarżyńskiego dr. 

Z.A w ręczył bohaterskiemu lo­

kat. SkaiżyM si
l ^ Z Y Ż  Legjonowy.

wał za zaszczyt przemawiania na zje­
ździć Legionistów, jako były członek
ł \  O. W.

Gdy Legjouiiści podinieśli kapitana
Skarżyńskiego na ramionach, nad ła­
zienkami ukazała sie eskadta samolo­
tów.

Uroczyste zakończenie zjazdu nastą 
Piło o rodzinie 21 przed gmachem ko­
mendy miasta. W  godzinach wieczor­
nych licznie przybyli na zjazd Legio- 
ui§ci i P. O-Wiacy poczęli opuszczeń 
^teSęe .spęcM nęmi ppedagami.

Kronika telegraficzna.
DELEGACJE GRUDZIĄDZA W GDAN 

SKU.

Gdańsk. 6 sierpnia .(PAT). Wczoraj
przybyła tu delegacja miasta Grudzią­
dza, celem zapoznana sie z instytucja 
mi użyteczności publicznej w Gdańsku-

PROJEKT UTWORZENIA 18.000 PO­
LICJI W AUSTRJI.

Berlin, 6 sierpnia. (PAT). „Bórsen- 
Ztg.“ donosi z Paryża, że IJoliiuss zło 
żył tam projekt stworzenia 18.000-rfej 
policji w Austrji celem wytępień a na­
rodowego socjalizmu w Austrji. Ma to 
być organizacja wojskowa. Podobno 
Francja w poro,zuniie.n‘u z  Anglją i Ma 
lą Ententą godzi się na ten wniosek.

OBI AWA I ARESZTOW ANIA 
W GDAŃSKU.

Gdańsk. 6 sierpnia. (PAT). W wyni­
ku wielkiej obławy w Pruszczu skon­
fiskowano większa ilość pistoletów, rc 
wolwerów, sztyletów i bagnetów, o- 
raz zakazanej literatury. Aresztowano 
16 osób, należących do stronnictwa so 
cjalistycznego. Pozatem zastosowano 
areszt na kupca gdańskiego Buczkow­
skiego, który wysłała szereg listów  do 
najw^dyitnjicjszych osoblsttośoi Gdań­
ska, Polski i Niemiec. Dwóch ludzi, w 
tern jednego stolarza, aresztowano za 
kolportaż ulotek. Dwóch robotników 
aresztowano za to, że wyrażali się w
sposób ujejraty o EKtierze,

laka pogoda będzie dzisia j!
Warszawa. 6 sierpnia. Prawdopodob 

ny przebieg pogody do wieczora dniu 
7 b. m.: W  całym kraju pogoda sło­
neczna i bardzo ciepła o słabych w ia­
trach miejscowych.

Temperatura w e Lwowie w dniu 6 
\ b. ni. wynosiła: o godzinie 7 rano ci- 
| śnienie barometryczne 736, temperatu­

ra +14*7; o godzinie 1 w południe: ci- 
j śnienie barometryczne 736*4. tem pera­

tura +19*1; o godzinie 9 wieczór c i­
śnienie barometryczne 735*83. tempe- 

( ratura + 1 7 ‘4.

Wśród wydawnictw.
OsUtlićo wydawnictwa Głównej Księgar­

ni Wojskowej w  W arszawie:
JABŁOŃSKI — ..Budowa dwuO;isobnv,'2. 

go kajaka harcerskiego typu
Kajak ten wypróbowany przez drużyny 

harcerskie w długich wyprawach wodnych 
daje wiszelkie gwarancje stateczności, wy 
trzymałoiścii i wygody.

GABRYJELEWICZ — „Lódż harcerska 
żaglowo . wiosłowa**, ułatwia harcerzom 
opanowanie materiału potrzebnego na sto­
pień żeglarza.

1NŻ. E BACHEM — „Praktyczny pod­
ręcznik pilota szybowcowego".

Podręcznik niemieckiego inżyniera Ra- 
chema przetłumaczony na jeżyk polski 
przez mjr. pil b. Stachonia, wyczerpująco 
omawia zagadnienie szybownictwa, stano, 
wiąc cenny materjal zarówno dla uczniów 
jak i instruktorów Doskonały podręcznik 
sztuki żeglow ana znajdizie każdv żeglarz 
i kajakowiec w książeczce L. Szweykow­
skiego: „Żeglarz śródlądowy11. Komenda 
Harcerska zaleciła ia wśród sw©i organł- 
zacf
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Q U O  V A D IS  A M E R IC A ?
(H o r o s k o p y  d la R o o s e v e lta  i d la  d o la ra ).

S. p. Stanisław Szczenanowski, za­
łożyciel „Słowa Polskiego", który, ja­
ko posct wybrany przez lwowską Izbę 
Handlową do Rady państwa wiedeń­
skiej, byt tam w r. 1892 referentem 
parlamentarnym, wprowadzenia w Au­
strii waluty złotej w miejsce papiero­
wej, względnie srebrnej, w yposue- 
dznał przy tej sposobności s-zereg po­
glądów o trwałej wartości. które dziś 
właśnie godzi się przypomnieć.

Z starych foliałów sprawozdań ob­
rad parlamentu wiedeńskiego z roku 
1892. wybieramy żarem szereg myśli 
głębokiego ekonomisty, który z myślą 
o tej Polsce, jaka będzie. Pisał już 
w młodzieńczych latach z Anglii*) 
„jako niepoprawny członek narodu wal 
czącego o swoje prawa, postanowiłem 
przeszukać świat za wszystkiem. col/y 
mi w  tej walce pomóc mogło, coby 
mogło dodać otuchy i dostarczyć środ­
ków do wałki".

W r. 1892. ś. p. potseł Szczepanów-' 
ski przeciwstawia się energicznie, bar 
dzo silnie px*ez różnych mówców. pro 
pasowanym tendencjom do realizowa­
nia pomysłu waluty czyisto papiero­
wej, oderwanej od ustalonej miary 
wartości, wypowiadając słowa, które 
dziś po czterdziestu latach nic nic utra 
ciły ze swej aktualności.

„O oto po dwustu latach doświad­
czeń podnosi się znowu pomysł walu­
ty papierowej, taik zwanych pieu.ędzy, 
Jodowych... PlogUąd, że obfitość zuar 
Iców płatniczych w ytw arza obrót go ­
spodarczy, jest takim właśnie błęd­
nym, zagwożdżonym pomysłem, które 
go komisja zupę lnie nie uwzględniła
— i W ysoka Izba wybaczy, że zupeł­
nie go nie uwzględniłem w  mym ref©-' 
racie". 1

Gdy mtektóirzy mówcy — wtedy już |
— wśkazywaili na korzyści, jakie maż*. , 
( s.ągnąć państwo, które zdecyduje się j 
na to, aby w  sprawie waluty oderwać 
się od realnego pokrycia i zostać „wy 
spą paptenową", ś. p. poseł Szczepa- 
nowsbi odpowiada dobitnie:

„Nieograniczone drukowaniiie bank­
notów porówpiłbym raczej do napoju 
upajającego i drcaajłbym zapytać wszy­
stkich, którzy znają historię świata, 
hrstorję fiaiamsów, a w szczogóhiośa 
finansów wielkich pa list w  Europy, czy. 
znają choćby jeden przykład, w  M- 
■s torii świata, aby naród, którr wtziąJ 
sie do tego upajającego napoju, móigł 
się powstrzymać w coraz dals-zem sta 
czarnin się po tej zgubnej drodze'""

Te twarde a jasne słowa, d-zriś szcze 
golnie powinniśmy mieć w pamięci1 i 
dla Polski szukać odpowiedniego... 
wyjścia z dylematu, w  którym  zimno­
krwista Ar/glja i pełna temperamentu 
Ameryka, próbują właśnie tego kairko 
łomnego eksperymentu, Historia się o'Ó 
powtarza, a jednak jej nauk lekcewa­
żyć n;'e wolno

Z przemówienia z dnia 18 lipca 1892 
warto podkreślić następujące .zdania:

„Tendencja naszego regulowania 
waluty leży w tern, aby mieć ustalo­
na miarę wartość?. Taką ustalona mia­
rą wartości jest miara wartości, w zło­
cie i w przyszłości płacić będziemy 
wszystko, w łaśnie wedle tej m ary. 
Jakich znaków płainczych użyjemy, 
to  zależeć będzie od potrzeb obrotu... 
Sądzę, że najpowszechniejszym środ­
kiem zapłaty nie jest ani złoto, ani sre 
bro, ani banknoty, tylko nasze towary, 
i jak długo eksportujemy, ;'ak długo 
mamy czynny bilans handlowy i jak 
długo głównymi naszymi odbiorcami 
są kraje o walucie złotej, każdy wy­
wieziony towar jest złotem i tern złoi­
łem zapłacimy nasze kupony11.

Amar żując iióżne dzisiejsze poczy­
nania państw w świetle powyższych 
poglądów, widz my, żc Anglia wpraw 
dzit oderw ała swą walutę od m ary  
wartości w złocie, ale nie wzięła się 
jeszcze do ..nieograniczonego druko­
wania banknotów11, zało Ameryka zro 
biła już pierwsze krok' na tej drodze, 
a. choć odnośne cyfry rnie przekraczają 
jej wytrzymałości, są And ntebe/.piecz 
tiemi ,n‘e przez swój obecny rozmiar, 
lecz przez dalsze zapotrzebowanie 
„waluty papierowej11, jakie stwarzają, 
które może pchnąć do dalszego „sta­

czania s"ę“ potężnego kraju, który zee 
wawszy z prohibicją i na tern polu, 
wziął się ao tego . upajającego na­
poju11.

Wobec niepewności w światowych 
obrotach handlowych, kiedy n. p. 
Skandynawia robiąc długoterminowe 
urnowy n. p. w funtach szttrimgów ni© 
w:e iile naprawdę przyjuzie jej zapła­
cić za zakentraktoway towar, warto, 
jako „pro memoria" dla Polski przy­
toczyć dalsze słowa śp. Szcze,panow- 
skiego z dnia 16 lipca 1892 r.:

Regu,lację waluty dllatego właśnie 
się potrejmujc, aby ustalić obecna war 
tość naszych pieniędzy... i gdy mówi­
my o walucie złotej, aby wprowadze­
nie monet złotych nic uchodziło za coś 
przypadkowego, lecz aby świat wie­
dział do czego dążymy, aby poznai 
nasz cel, nasz program, którego sposób 
■wykonania jedynie zależnym będzie 
od okoliczności11.

Myśląc zatem o 'osach wielkiego pań 
lwa, jednego z głównych laboratoriów 
postępu białej rasy. drugiej ojczyzny 
naszego Pułaskiego, naszego naczel­
nika' Kościuszki, mil jonów- naszej erni 
gracji, myśląc o naszej drugiej walu-' 
cie, pytamy z troską:

„Quo radis America?"
S. P. S.

Ze Zjazdu legionistów w Warszawie.

Zdjęcie przedstawia uroczysty moment sk ładana wieóc* pod kirzyżetn Ro­
mualda 1 rauguta ma terenie dawnej Cytadeli.

Magja zwierciadła.

*J fetowane z życiorysu poprzedzające­
go  Ill-e ie  w ydanie „Myśli o Odrodzeniu  
ŃarcKlowem", LwVv. Książnicą 1923.

Zwierciadło należy do naszych nie­
rozłącznych przyjaciół. Towarzyszy 
nam od najwcześniejszej młodości aż 
:ilo końca muszych dni. pokazując nam 
nasze 2-ew.netrzne oblecze w imajroz- 
niąttszU h Fazach życia. Zamieniając 
wszystkie rzeczywiste przedmioty w 
nierealny obraz, w kracza lustro niejako 
w świat fantazji, w dziedzinę bajki. 
Posiada też zwierciadło swoja osobli­
wą magię j wywiera na człowieka swą 
demonie mą siłą przyciągania. Bywają 
też niejednokrotnie motywem litera­
ckim, jak w „Obrazie Dorjama Qraya“ 
Oskaza Wi!delaJ albo w „Strarninem 
odbiciu zwicrciadlaineifi‘‘ Hoffmanna. Er 
atest Mach, ujrzawszy raz przypado­
kiem swe odbicie w  zwiieirciedle, zna­
lazł się zmienionym i obcym sobiej 
co pobudziło go do nap ssani a słynnej 
k Analizy uczuć11, w której uważa n- 
braz subiektywny świata zai jedyny 
pozytywny faikt. taki 'istnieje.

Obawa przed zwierciadłem ma częp 
sio  zrozumiałą przyczynę. Często b o ­
wiem rozw iera ono okrotoir osńałrke

iluzje. Czasem:; jednak, lak n. p. u neu 
rastenikow. psi^liiczne źródło tiego 
strachu leży głębsi, Jest to ucieczka 
przed własną podświadomością, przed 
umilknięciem w głąb swej duszy. Dla­
tego stosunek człowieka do zwiercia­
dła ma wielkie znaczenie dla obsorwa 
cyj psyohoanal.i tyc znycb. Znajduje o.n j 
wyraz w wielu zabobonach a obycza­
jach rozmaitych nudów. 'Węgierska psy 
choanalityk dr. Geza Roheim pokusił 
się o zebranie ich i zestawienie, w cie­
kawej książce p. t. „Czar zw jerca- 
dła".

Lustro wolioidzi w grę często w ży­
ciu erofyczinem. Według teorii F reu ­
da narcyzm stanowi pierwotny stopień 
miłości, z  czego siię człowiek później 
cmancypuje. Dlatego też zwierciadło 
odgirywa często w wier/emiach 'udo­
wych rolę wyroczni. Jak pndaje Ro- 
heini, istnieje u W idkorosjan zwyczaj, 
że narzeczony, przyprowaclzuny do o- 
błub^enłcy, siada jej na kolanach i pa­
trząc  w zaerriadło z iry tu je , czy to 
jego żona. Gdy narzeczona, trzykro-

Uiie go pocałuje, odpowiada narzeczo- 1 
ny twiterdząco. U Turków para narze­
czonych siądą na dywanie, a sitara ko­
bieta podaje im lustro. W Nagyszalom 
la :iu Węgrzech pocałunek dwojga lu­
dzi przed lustrem w róży małżeństwo. 
Natomiast dziewczynie. kłóra ma na 
: zoczonego, nie* wolno patrzeć w
zwierciadło. W  Bułgarii oblubienica z 
rozpuszczonemu włosami rzuca zwier- 
|  adło j srebrna monetę do, studni. W  
A mery Cu narzeczona, ukończywszy
ślubną toaletę, nie śmie spojrzeć do lu­
stra. D Czechów rozpowszechnił się 
zabobon. że :ksto na woseilu usiądnie 
na kanapie pod zwierciadłem, zosta­
nie n,rzez siedem lat w stanie kaw a­
lerskim łub panieńskim.

Spojrzenie w lustro uchodzi czasem 
za szczęśliwą wróżbę, czasem za nie­
pomyślną. Pitagoras uważał, że zaglą 
dać w zwierciadło w mocy jest niebe?. 
meczmac. W Indiach ludzie wystrzega-' 
ją się spojrzenia w lustro podczas je­
dzenia ryżu lub jęczmienia, gdyż to 
przynosi nieszczęście. Tyrolczycy wie 
rzą, że kto w nocy popatrzy w zwier­
ciadło, (emu się djabeł ukaże. Rozbi­
cie ZiwśercterfJa, zawieszanie go j obora-

Czynny obrót 
uszlachetniający.

W celu zwiększenia eksportu prze­
mysłu przetwOrcaego, Mimsterstwo 
Przemysłu i Handlu będzie stosowało 
w jaknajszerszym zakresie system 
udziiieilatńa poziwoleń na L zw, obrót 
uszlachetniający — czynny, t. zn. cza 
son e sprowadzenie z zagranicy bez 
cła surowców, półfaorykatów i wyro­
bów przemysłowych w celu uszlachet 
merda ich w  kiaju (wykończenia wzglę 
dnie przeróbki) i następnie wywiezień,* 
z  powrotem zagranicę. Ministerstwo 
będzie udzielało pozwoleń na obrót 
uszła, abetniiający-czynny w zasadzie 
wszielkiemi towarami przemyslowenni, 
niezbędnemi do produkcji, przeznaczo­
nej na eksport. Rozumie się, że należy 
w takich wypadkach badać, cziy suro­
wce te względnie półfabrykaty nie 
mogą być nabyte w kraju po cenach 
zbliżonych do cen światowych, pozwą 
łających na konkurencję na rynkach 
zagranicznych.

Podania w dwóch egzemplarzach o 
obrót uszlachetniający wirnne być a che 
sowane do Ministerstwa Skarbu i skła 
■dane za pośrednictwem Izby Przemy 
stowo-Handlowcj, która kieruje te po­
dania wraz ze swoją opinia do Mini­
sterstwa Przemysłu i Handlu. W po-' 
damach należy wskazać: 1) ilości, ro­
dzaje, oraz kraj pochodzenia towarów 
przywożonych do 'uszlachetnienia; 2) 
na czem polegać ma uszlachetnienie; 3) 
stosunek protcewtiowj wagi towaru, 
przywiezionego do uszlachetnienia; 4) 
ceny krajowe i zagraniczne towTarów 
sprowadzonych do uszlachetnienia; 5) 
przypuszczalny przeciąg czasu potrzep 
bny dla uszlachetnienia, wywozu 7, 
powrotem zagranicę; 6) urząd celny, 
w  którym  zostanie uskuteczniona od­
praw a celna przywozowa i wywozo­
wa. Należności celne za  towary spro­
wadzone v/ ten sposób muszo być za­
bezpieczone gotówką, wrzględme papie- 
aami wartośorowemi, dopuszczonemi 
do zabezpieczenia należności celnej lub 
gwarancją bankową, o  ile Ministerstwo 
Skarbu się na to zgodzi. W  miarę w y 
W0 'zu towaru uszlachetnionego, odpo­
wiednia część należności celnych jest
zwalniana od zabezpieczenia t skre­
ślana.

G a z łzaw iący w  sali giełdy 
nowojorskiej.

N. Jork. 4 sierpnia. (PAT) Posiedze­
nie członków giełdy, które odbywało 
sie w jednej 7 wielkich sal. zostało na” 
gle przerwane Wkrótce po otwarciu z 
powodu Wydzielającego s ;e skądś £ a" 
z.u. Zebrani na sali sądzi!;, tc  jest to 
gaz trujący i rzucili się ku wy.ściu. E° 
bliższem zbadaniu ukazało sie. że był 
to gaz łzawiący, który wydzielał sie |  
Cylindra, ustawionego Przez jakieg-o^ 
osobnika w otworze wentylatora. Z 1°_ 
dzi mkt nic odniósł szwanku.

1 camie bywa rozmaicie tłumaczone w z* 
bobonach. W  pewnych okolicach 
gier istnieje frzesąd, że dziewczyń2' 
która ie rozbiła, pozostanie dziesie^ 
lat niezamężna. Wszędzie zresztą rC>ẑ  
bicie zwierciadła uchodzi za znak 
szczęśliwy. U Żydów przyjął sie 
czaj obracania zwierciadła do 
gdy w pokoju leży umarły. LużV^ 3 
uie zachowują ten sam zabobon, oS’a'  
ufając lustro w tym wypadku.

Liczba zabobonów 'udowych, zVV?^  
zanych zc zwierciadłem, jesi n 'e 
chamie wielka. Szczególny jed n ak  
stosunek kobiety do  z wierciad 
Zwierciadło - to dusza k o b ity , & 
wi przysłowie, które Chińczycy c?j?0 
sto rytują na odwrotnej stronie 
przedmiotu. Zarazem jest on^ 
kobiety. Wenus w sztuce często** 
bywa przedstawiana z  lustrem, y *ta 
by zwiiierciadło nie istniało, wyn®3. ^  
by je kobieta — powiada 
Menkes w swych assyaćh. Jeśli 7 <&. 
ciadło podsyca miłość do sameS'0. jo 
bie, albo ją zabija — to odnooi
przedewszystkiem do kobiety. .jjpo
leży psychologiczne wyjaśnienie 
rticznei s#y zwliercradła.
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uSmiej się beacie śmiej11, 

ła l ERhlK: dom11 i wesao-

VP,  -YSIENKA: „Dziwny dom“ ł

Mm k0medja'„Boczna ulica11 oraz .,Bu- 
^K w iton11.
P jn  ..Tejrrj detektyw11.
Ran  ”Moja żona awanturnica11. 
Ra^ ' ”de^ a e c  bez głowy11.

„Tajemnice miłosnych przy
j^ijsieanicziki dworu Habsburgów11.
STvr ’ ? armencita i Liliom11, 

cjj , .  BOWY: z powodu rekonsdmk-
$\VlT ni^ zy rne- 

cżnn » „Królowa podziemia i Poru-
U c,prmand“- 

fewja BłlA; „Dziewczę z s ć u "  oraz

biy . 0 numeru dzisiejszego dołącza* 
% i , ^ y ciąg powieści W. Baranow- 

t  „Gaudeamus".

P ła tn i
‘'U.J. ^r}ak°Wskiego teatru miejskiego 

elki, ^ Vacki®go w e  Lwowie — Teatr
V  na , f hiai w poniedziałek wieczo- 

°^ie SCcn’e te a tru  Wielkiego we 
się ostatni pożegnal- 

^atrp Ultly występ Krakowskiego! 
?*ans«P ^ u k a  Edwarda Sheldona „Ro- 

^Ipro}^ dzięki swym niezwykłym 
h 2e art„ s.Cen* nym 1 koncertowej 
h'V̂  ^ i e n r ^  krakowskiej sceny, zdo- 
ą l^a łe  sukces artystyczny i me- 

t y  l o d z e n ie  lwowskiej publicz- 
st °CłeŃii Sztuce i'Romans11 będzie je- 

znau Pożegnalny gościnny wy- 
Poisi0 r̂ iteg° artysty  i reżysera 

<j llh u > ’CU' dyrektora Kraokwskiego 
He-tikni0ltJ U?za Osterwy, w  swej nie- 
y j uiistrzowskiej kreacji głów

ui pożegnalny gościnny wy-

ąT̂ żkj ‘ Pastora. Główna rolę śpie- 
r^^allini odtworzy świetna 

tia ika ^ k o w sk ie j sceny Zofja Jaro- 
^stVVsta.m tPop:s

obSad udw 
W  ade tw.

Sypkich artystów  pp.: Da-
, ska, Kostecka, Filipow-

‘̂allini odtworzy świetna

*o$+^stan^ p°Pisowej rob Mir. Wilso- 
0^s‘ Ludwik Ruszkowski. Po:- 

krąkn,3 tworzy premierowy ze-
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W IA D O M O Ś C I SPORTOWE
Po okręgowych a przed mistrzostwami 

Polski w pływaniu.
Odbyte w ub. tygodniu okręgowe 

mistrzostwa pływackie w klasie 1-szej 
stanowiły przegląd naszego dorobku 
w tei gałęzi sportu i pozwoliły na sta­
wianie wniosków odnośnie poziomu 
naszej najwyższej klasy.

Dla agoiuego zorientowania się po­
dajemy że według postanowień Pol. 
Zw. Pływackiego zawodnicy dzielą 
się na 4 kategorie a to: klasa mistrzo­
wska, pierwsza, druga j trzecia. O za­
kwalifikowaniu zawodnika do jednej z 
klas decydują uzyskane przez niego 
czasy w poszczególnych konkuren­
cjach.

Z Pośród 9-Ciiiu sckcy.i pływacfcHi 
przy lwowskich kubach sportowych 
na najwyższym Poziomie znajduje s'ę 
bezsprzecznie Poigioń. Sekcja pływ ac­
ka Pogoni posiada w swem gronie łdil- 
kun as tu zawodników pierwszej klasy, 
z których Kota i Szczerbo wnę można 
zaliczyć do klasy mistrzowskiej. W 
tern miejscu wypad« jednak zazna­
czyć. że Szczetrbówna osiągnęła przed 
kilkoma laty wyniki lepsze aniżeli obe­
cnie i że dzisiejsza jej forma wymaga 
dużo trening" W  dalszym ciągu nale­
ży podkreślić oorazto poprawiające się 
wyniki u Hrymekówmej, Bobera. S u ł­
ka. Englerta. Ro.goyskiego i Biunzla, 
którzy reprezentują dobra pierwszą 
klasę.

Z narybku Pogoni zapowiadają się 
wcale debrze: Niecko. Kliniko, Balic­
ki i inni. dla których osląjgnięute pier- 
wsz:ej klasy już w Tym  roku leży w 
granicach możlwiośai. W skokach zdo­
była Pogoń wicemistrzostwa Lwowa 
.Przez Rayskiego.

Lechja w ub. sezonie zwróciła szc/e 
góloą uwagę ua narybek — z zawo­
dników starszych wyróżniają się Buł-

kowski. Dzięgiele wski So.kołowski, 
dwaj ostatni jednak graja jedynie w 
piłkę wodna. Dobrze zapowiada sie w* 
skokach Sztodiryń. W  Hasmonei bry­
luje Keller — w Drorzc Braun. Czar­
ni organizują obecnie również sekcję 
Pływacką, przyczem trzon jej stano­
wić maja wychowankowie Pogoni. 1 lo 
równa i bracia Jałowi, którzy jak nam 
wiadomo dotąd sa jeszcze zgłoszeni 
dla macierzystego kluibu. Reszte sek- 
cyi A. Z. S. Ma Hrabi. Zenit i Rekord 
znajduje sie w  stadium organizacji 
przyczem ruH pw y A. Z. S. Posiada w 
swem gronie pełnuwartaścrówyoh pły 
w a W  drugiej klasy i mistrza w s Ko­
kach Kremera.

Z cała satysfakcja na’eżv podkre­
ślić wysokie wyrobienie sportowre na 
szych Pływaków, którzy n* ostatnich 
mśstrzosiwach ustanowili szereg no­
wych rekordów okręgowych.

W  konkluzji — dysponujemy obec­
nie dobra pierwtszą klasą i w tej Kate­
gorii możemy się spodziewać sukce­
sów' w  mistiiziostwach Polski.

O osoągnięohi klasy mistrzowskiej i 
sukcesach w tej kategorii będziemy 
mogli m ović z  chwilą powstania zi­
mowej pływalni — obecnie rie sposób 
wymagać od naszych zawodników cza 
sów. które ustanawiają pływ acy w ar­
szawscy. śląscy lub krakowscy — ci 
bowiem trenują przez pełnych 12 mie­
sięcy w  ioku .podczas gdy nasi zale­
dwie 3—4 miesięcy.

Pełen inicjatywy Zarząd Okr. Zwiąż 
ku Pływackiego przystępuje w nuj- 
bbżsizym czas:e do przeprowadzenia 
mistrzostw Id. II. i IH-cief również 
zw raca szczególną uwagę na stworze­
nie odpowiednich kadr sędziowskich.

Mecz tenisowy Polska — Włochy.

W  piątek rozpoczęły się w  W arszawie na kortach W . K. S. Leg** zawody 
tenisowe Polska — Wiochy, w ram ach walk o puhair Davisa w 1934 r. — 

Zdjęcie nasze przedstawiła Hebdę i Sertorio.

W io c h y  — P o ls k a  3 :2 .
W arszawa. W czoraj zakończyło się 

spotkanie tennisowe Polska—W łochy 
o puhar D aysa . Zwyciężyła Italja w 
stosunku 3:2. W pierwszej grze de Ste- 
fani poknal Hebdę 6:2, 6:3. 0:6, 4:6, 
6 :2. W  drugiej łoczyńsk pokonał Ser- 
tori 6:2, 4:6, 6:3, 6:4.

Spotkanie Stefani—Hebda należało 
do najpiękniejszych jakie stoczyła kie­
dykolwiek nasza reprezentacja. Hebda 
w  znakomitej formie był przeciwni­
kom  równorzędnym. Rozkład sił po 
''b u  stronach był bardzo ciekawy. S te­
fani bowiem był graczem bardziej sno- 
kojnym j rutynowanym a Hebda góro­
w ał w yiaźnie taktyką, inicjatyw? i 
szybkością. Dzięki tym  zaletom Hebda 
aiprzadko y y rzu ca ł przeciwnika z kor<-

tu, uniemożliwiając mu dojście do piłek 
; lub wybijał go z  uderzeń rozmaitością 

swych zagrań. W  obtenej swej form ę, 
gdyby Hebda posiadał więcej regular­
ności, a co niewątpliwie nabędzie, z 
lutyną byłby jednym z najlepszych 
zawodników europejskich. Stefani grał 
lepiej niż w  meczu z Tłoczyńskun 
zmuszony di zez Hebdę do wykazania 
najlepszych swych umieietnóści. Tło- 
czyński w ygrał zasłużenie i był zu­
pełnie inny niż w  spotkaniu ze Stefa- 
n m- 'b  ykazuł ponowa.e znaną nam 
pewność uderzenia, of iiroość ambicję, 
morderczy serw is i niezwykle ostry 
dri ge, Pozatem  w y raża ł cawne sw e 
słabe strony, jak niepewność gry przy 
siaicfi i  nkattmejefnosć biegowa.

Słońce i woda.
Z ramienia Wydziału W ykonawcze­

go Miejskiego Komitetu W. r .  j P . W. 
we Lwowie, zwiedziła komisja w ub. 
sobotę, w składzie dr. Nowak - Przy- 
godzki, inż. Olszewski i inż. Kuchar, 
znajdujące się w trakcie budowy kąpie 
lisko na Żelaznej Wodzie, tudzież od­
danie niedawno do użytku ogródki 
dziecięce. Stwierdzone liczne postępy 
prac około budowy obejmującego trzy 
baseny i odpowiednie plaże, kąpieliska 
na Żelaznej Wodzie, które z końcem 
K  m ieląca w nowej szacie oddane 
zostanie do użytku publicznego. W spa­
niałe i dogodne położenie. lOzLgłe roz 
miary, tudzież nowoczesne urządzenia 
rokują temu kąpielisku pełne powodze­
nie.

W ogródkach dziecięcych zastano 
liczne rzesze najmłodszych, przyczem 
jednak największą frekwencje w ykaza­
ły ogródki przy pl. Strzeleckim d w 
komplecie domów miejskich pr*y ul. 
Pełtewnej, głównie dzięki fam urucho­
mionym basenom o rozmiarach docho­
dzących do 30 mtr. kwadr1. Starania 
Miejskiego Komitetu W. F. idą w  kie­
runku zbudowania w najbliższym cza­
sie dalszych dwóch basenów a w  
szczególności przy pl. Bema i uosiada- 
jącym dogodne warunki w  ogródka 
przy pl. Dąbrowskiego.

W sprawie oddania robót na rozbu­
dowę ośrodka W. F. przy ul. Jabłonow 
skicli. w szczególności zaś budowy w  
tym miejscu, krytej pływalni odbyło 
się w sobotę pod przewodnictwem 
prez. Drojanowskiego posiedzenie w y­
działu wykonawczego mie.isk;ego korni 
tetu W . F. z udziałem przedstawiciela 
Pańsitw. Urzędu W. F. kpt. W iśniew­
skiego. Po rozpatrzeniu szeregu zgło­
szonych ofert, uchwalono ostateczną 
decyzję odroczyć d j dni najbliższych. 
P race około budowy krytej pływalni 
rozpoczną się w drugiej połowie sierp­
nia i przeprowadzone będą kosztem 
około i 80.000 zł.

R o zg ryw ki ligow e. 
Walki o m istrzo stw o .

POCON _  LEGJA 2:1 (1:0).
Warszawa. Bramki dla zwycięzców 

uzyskał Niechcioł, a honorowy punkt 
dla Legji zdobył Maurer z podania 
Wypijewskiego. Mecz nieciekawy, gra 
na niskim poziomie.

RUCH—Ł. K. S. 5:2 (3:0).
Kątowice. Dzisiejszy mecz ligowy 

Ruch—Ł. K. S. zakończył się zdecydo- 
wanem zwycięstwem Ślązaków.

0 utrzym an e się w  lidze.
CZARNI—PODGÓRZE 5:1 (0:1).

Lwów. Po przerwie silna przewaga 
Czarnych. Mecz na b. niskim poziomie. 
Ełramki dla Czarnych uzyskali: Żur- 
kowski i Makuch po dwie: P iła t jedną. 
Sędziował p. Walczak. Widzów około 
1.000.

GARBARNIA — WARTA 1:1 (1:0).
Kraków. Przez cały czas zawodów 

lekka przewaga Garbarni.

ELIMINACJE DO LIGI OKRĘGOWEJ.
W  dniu wczorajszym odbyły się 

pierwsze rzgrywki piłkarskie o wej­
ście do Ligi Okręgowej.

Pogoń I. B. pokonała Resowię (Rze­
szów) w  stosunku 1:0 (1:0). Bramkę 
dla Pogoni zdobył Czajkowski. Sędzio­
wał p. Przybylski.

Spotkanie BiPego Orła z Hasmoneą 
przy stanie 2:0 dla Hasmonei zostało 
na 10 minut przed końcem meczu prze­
rwane z powodu czynnego znieważe­
nia sędziego p. Freidbauma przez bram 
karza Białego Orla, Śliwińskiego. Obie 
bramki dia Hasmonei zdobył FHedma® 
IL P t f t f c z n ^ o  okofoSOO osób-



W śród bohaterów narodowych czci 
potomność i pamięć Teofila Wiśnio w- 
skiiagu jako męczennika spraw y naro­
dowej. Specjalnie zaś kresy południowo 
wschodnie Rzeczypospolitej uroczyście 
obchodzą rocznice jego stracenia, gdyż 
właśnie Lwów miał s ;ę stać smutną 
widownią jego egzekucji.

Nietylko ten fakt wiąże ściślej osobę 
Teofila Wiśniowskiego-z tą połacią Pol­
ski, ale całe życie i działalność jego. 
Teofil Wiśniowski byl synem tej z ie ­
mi, tu zamieszkały, dla niej pośw ięci 
swe życie. Miejscem stałego pobytu 
był majątek jego Majdan Górny w  po­
wiecie naówónriańskim. S tary  Lwów 
— dziś już po nim i ślad wszelki zagi­
nął — za życia Wiśniowskiego był cen 
tru-m, w którem zbiegały się nici pra­
cy konspiracyjnej pod zaborem austria­
ckim. Wiśniowski był głównym orga­
nizatorem tej akcji, to też rząa austrja- 
s-ki naznaczył za wydanie jego, nagro­
dę pieniężną! Ukrywającego się w la­
sach pod Narajowem wydał chłop w ła­
dzom w r. 1846, następnie stracono 
Wiśniowskiego przez powieszenie 31. 
lfpca 1847 r.

Lecz wierni towarzysze wykradają 
ciało straconego i wiozą chyłkiem do 
jego majętności w Majdanie, by je 
tam pogrzebać. Naci grobem pozostaje 
małżonka Wiśniowskiego, Kornelia z 
Bieńkowskich, która życie swe dalsze 
poświęca pamięci straconego męża. 
Teofilowa Wiśniowska, to jedna z tych 
wielu Polek, które poświęciły, co mia­
ły najdroższego dla Ojczyzny. OjUec 
jej, szambelan Bieńkowski, ukryw ają­
cy się w ówczesnej Galicji, a którego 
wydania za udział w powstaniu 1831 r. 
domagał się izM  rosyjski, odbiera so­
bie życie, mąż jej ginie dla sprawy na­
rodowej na szubienicy. Sama pani W i­
śniowska umiera w r. 1869, przeżyła 
swego męża o  lat 22, lecz życie i-ej 
dalsze było jeno kultywowaniem pa­
mięci bohaterskiego męża i przekaza­
niem jej potomności.

Kamień grobowy nie mógł stanać nad 
ciałem bohatera, wszak miejsce jego 
wiecznego spoczynku musiało pozo­
stać utajonemu a i pomnik taki ctta. po­
tomności jest tylko, martwym  kamie­
niem. P. Wiśniowska postanawia coś 
innego. Na miejscu, gdzie leżą najdroż­
sze dla niej szczątki wznieść choe ko­
ściół, a w  bolesną rocznicę zebrać się 
ma po wszystkie czasy ludność oko­
liczna, by oddać hołd pamięci bohate­
ra narodowego. Jawna uroczystość 
w ówczesnych stosunkach politycz­
nych była oczywiście niemożliwą, obie­
ra więc W iśniowska św. Ignacego, któ 
rego imię w ypada na dzień 31 lipca, 
jako patrona, pod którego opieka odby 
wać | i ę  mają odpusty.

Jak znaczne przeszkody musiały je­
dnak napotkać usiłowania p. Wiśniow­
skiej, świadczy wymownie fakt. że kon 
seikracjia kościoła i zarazem pierwszy 
odpust odbył się dopiero w r. 1869,
31 lipca. bania p. Wiśniowska nie do­
czekała tegc dnia, zmarła w maju tego- 
roku, nie doprowadziwszy dzieła do 
końca.

Tradycje te podtrzym ywała rodzina 
i rok rocznie, 31 lipca kościółek napeł­
niał się tłumem wiernych, których po­
mieścić nie mógł. Gdy zaś majątek Maj 
dan Górny dostał się drogą sprzedaży 
w ręce Mojżesza Bodn-ara. w r. 1914. 
zarząd T. S. L. w Nadwornie wspólnie 
z proboszczem nadwórniańskim przej­
mują straż nad świątynią.

ZAUFANY HITLERA BISKUPEM 
KRAJOWYM.

Berlin. 6 sierpnia (PAT.) Senat staro 
pruskiego kościoła ewangelickiego wy 
brał jednogłośnie na biskupa krajowe­
go pastora wojskowego. Muellera. mę 
żą zaufania kanclerza Hitlera.

(Korespondencja własna)

To też i tego roku na dzień 31 lipca 
otworzono kościółek, złożono wieńce 
na grobie KorneU z Bieńkowskich Wi­
śniowskiej, który — jak legenda nie­
sie — kryje i szczątki Teofila Wiśmiow 
skiego, oraz wydobyto dla pokazania 
tłumom pamiątki, zebrSle ręką funda­
torki: monstrancję drogocenną z mi- 
njarurą Teofila Wiśniowskiego, ukryitą 
pod jednym z kamieni oraz talerz z je ­
go portretem.

Z całej okolicy zjeżdża się ludność 
tłumnie, by uczcić ten dzień, a nigdy 
niema zwykłego gwaru odpustowego, 
nawet pod kościołem panuje nastrój 
skupienia i powagi, jaki wywołuje 
grób męczennika narodowego.

Tegoroczny obchód w niczem nie 
odbiegał od ustalonych już tradycją, 
nabożeństwo odprawił proboszcz z 

' Nadworny, ks. Smaczniak. zebrah się

reprezentanci władz z Nadwornej i 
wojskowości, przebywających w tym 
czasie w okolicy na manewrach, a do 
zebranych tłumów przemówił ks. W ła­
dysław Urban, kapelan wojskowy

W podnio-slem kazaniu przedstawił 
kaznodzieja wielkość i świętość ofiary 
Wiśniowskiego, który wszystek swój 

! trud i życie oddał dla Ojczyzny. Dziś, 
gdy Polska wolna i niepodległa istnie­
je, nie wolno nam ustawać w stara­
niach i trudach, ani cofać się przed 
żadną ofiarą, by okazać się godnymi 
pamięci wielkich bohaterów i męczen­
ników.

I nastąpiła chwila wzruszenia, gdy 
w kościele wzniesionym w  czasie nie­
woli, nad grobem Teofila Wiśniow­
skiego, rozbrzmiały słowa pieśni: ..Bo­
że coś Polskę...".

O fic e ro w ie  p o ls c y w  P a r y ż u .

. .. ..
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Oficerowie polscy w Centrum Wyższych Studjów Wojskowych w Warszawie, przy­
byli z wycieczką do Paryża, składają wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza w 
obecności gen. Knolla i p łk .  dypl. Błeszyńskiego, attache wojskowego przy amba­

sadzie Rzeczypospobtej w Paryżu.

Program  radiow y.
Poniedziałek 7 sierpnia.

Lwów. (381). Oodz, 7—755: Trans s
Warszawy. Audycja poranna. 7‘55- 11‘57:
Przerwa. I ł ‘57: Hejnał z Torunia. 12*05:
Tr. z W-wy. Koncert kameralny z płyt 
12*25: Cotdz. przegląd prasy połsk. 12*33 
Komunikat meteorologiczny. 12‘35: Trans, 
z W -wy: [> c koncertu z płyt. 12*55—13:
Dziennik połndn. 1? _ .14*55: Przenya 14*55:
Muzyka z płyt. 15 05: Ode tytanie progra­
mu oa dz>eń bieżący. 15*10: ,5 3 va Rerum** 
i repertuar teatrów lwowskich. 15*15:
Muzyka z płyt gramof. 15*25: Trans, z 
z Warszawy. Komunikat ogspodarczy.
15*36: Lwowska Giełda Zbożowa i płyty.
15*50: Skrzynka pocztowa dla dzieci w opr. 
cioci Ady. 16: Trans, z Warszawy Kon­
cert popularny. 17 Trans, z Warszawy.
Pogadanka w języku francuskim. Lektor 
p. Lucien Roauigny 17*15: Trans, z War- 
rzawy Pieśni w wyk. Matyldy Polińskiej- 
Lewśckiej. Akomp. Ludwik Urstei-n. 17‘45:
Arje operowe w wyk. Konstantego Uzejki 
(bas), akomp p. Tadeusz Seredyński.
18*15: Trajis z Warszawy. ..Bolączka i 
denpien.a budujac^o własny dom“, wygł. 
toż. aroh. Hiipolit Rutkowski. 18*35: Muzy­
ka z płyt gramofonowych 18*50: Rozmai­
tości 19*05: Odczytanie programu na
dzień bieżący. 19*10: Trans z Warszawy.
Felieton literacki. Problemat powieści Con­
rada „Lord Jim", wygł. p. Leon Pomirow- 
ski. 19*25: Trans z Warszawy. Pogadanka 
muzyczni w operze Ghicka „Orfeusz i Eu­
rydyka". wygł. dr. A-licia Simonówma.
19*40: Przerwa. 19*45: Trans, z Salzburga 
(Wiedeń) I-go aktu opery Gluoka „Orfeusz 
i Eurydyka". 21: ?iJ? Trzy pytajniki w opr 
p. Mariusza Nowiny. 21*10: Dziennik w ie­
czorny. 21*20: Przerwa. 2T25: Trans, z 
Salzburga (Wiedeń) 111-go aktu operv 
G lu o k a  „Orfeusz i Eurydyka". 21*50:
„Wśród książek", omówienie wydawnictw 
22: Trans, z Warszawy. Muzyka taneczna.
22‘25: Wiadomości sportowe. 22*35: Trams 
z Krako-wp; Komunikaty z marszu „Szla­
kiem Kadrówki". 22*38: 1 rans. z Warsza­
wa Komunikaty 22*40—23: Muzyka z płyt j 
g -lofonowych. »

Wł®rek- 8 sierpnia.
Lwów. (381) Godiz. 7—7*55: Trans 

z Warszawy. Audycja poranna. 7*55—11*57: 
Przerwa. U‘57: Sygnał czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, 
hejnał z Wleżj Mariackiej w Krakowie. 
12‘0f>: Trans, z Warszawy Koncert popu­
larny z cukierni-ogrodu „Bagatela4* w wyk 
orkiestry pod di'r. Br. Szulca. 12 25: Codz. 
Przegląd Prasy Polskiej. 12*33: Komunikat 
meteor. 12*35: D. c. koncertu. 12*55: Dzien­
nik południowy. 13—14*55: Przerwa. 14*55: 
Muzyka z płyt. 15*05: Odczytanie progra­
mu aa dzień bieżący 15*10: „Silva Re- 
rum*‘ i repertuar teatrów lwowskich. 
i5‘l5: Muzyka z olyt. 15*25: Komunikat 
gospodarczy. 15*35: Lwowska Giełda Zbo­
żowa i płyty. 15*45: Chwiilka L. O P. P. 
15*50: Muzyka z płyt gramofon 15*55: 
Trans, z Warszawy. Kom Państw. Urz. 
Wych. Fiz. i Państw. Instytutu Sportowe­
go 16: Trans, z Warszawy. Pieśni w wyk. 
Ludmiły Szretterówny. 16*25: Muzyka z
płyt gramofonowych 17: „Listv i progra­
my" w opr. dyr. progr. p. J. S Petry. 
17*15: Recital fortepianowy p Wandy
Mattauschówny 17*40: Trans, z Warszawy 
Koncert muzyki lekkiej. 18*15: Trans, z
Warszawy. „W warsztacie wśród chmur", 
wygt. dr. Feliks Burdecki 18*35: Trans, z 
Warszawy. Recdal skrzypcowy Józefa 
Ozwnińskiego. Przy fortepianie d. Ludwik 
Ursteiin 19*20: Rozmaitości. 19*35: Odczy­
tanie programu na dzień następny. 19*40: 
Trans, z Warszawy, „Na widnokręgu". 
19*55—20: Przerwa. 20: Trans, z Warsza­
wy. Koncert popularny w wyk orkiestry 
P. R. pod dyr. Feliksa Rybickiego, Ale- 
ksander Michałowski (bas) i Ludwik Ur- 
stem (akomp.). 20*50: Dziennik wieczorny. 
21: Chwilka Lwowskiej Dyrekcji Kolejo­
wej. 21*10: Dalszy ciąg koncertu. 22: Tr. 
z Ciechocinka. Mnzyka taneczna. 22*25: 
Ti ans z W a r s z a w y ,  Wiadomości siporto- 
we. 22‘3f>: Trans, z Krakowa. Komunikat 
z marszu „Szlakiem Kadrówki". 22*38: Tr 
z Warszawy, Komunikaty. 22*40—23: Mu­
zyka taneczna z płyt gramofonowych

W kłady oszczędnościowe 
w  PKO w Sipcu 1933.

W mios acu lipca v kłady 
ściowc a także i liczba oszczędzaj 
cyc-h w PKO ksltał#uia sie nader P 
myśłnie.

W kłady oszczędnościowe wzrosIU 
13,356.072 zł., osiągając na dzień * , 

,1933 r. 440.510.932 zł„ łącznie 
wkładami pochodzącemi z walory?3 ;', 
dawnych wkładów maskowych 
467,468.426.

Jednocześn:e ze wzrostem w k U ^  
oszczędnościowych wzrosła w y  
czasie i liczba oszczędzających '}L,q 
K. O. W oiągu miesiąca Ifcoa br. ™ 
wydała 29.444 nowych książeczek 
szc-zędnościewych, osiągając na i? 
31/7 1933 r. ogólną liczbę 1,031'... 
książeczek, łącznię zaś z książę 
mi pochodzcłceniT z waloryzacja 
1,065.130 książeczek.

Pracownia dla studjdtf 
geograf.-polit. w  Gdyni*

Insty tut Battycki potu ziąf zanńat f* 
ruchom-emią w oddziale svw m  w J  
ni osobnej pracowni naukowej, P05U- 
eon ej studiom geograficzno - pobbjfę 
-ttym. Ażeby zapewnić fachową oP1̂  
mad studiami odbędzie sie w oddP $ 
Instytutu Bałtyckiego w Gdyni d®^, 
sierpn a r. b. zebranie komisji 
litycznej, złożonej z n a jw y b itn ic js^  
geografów polskich. Na zebraniu 
mą omówione najbliższe zadania 
sji i ogólne wytyczne ‘pfaiSy.
P-rof. uniwersytetu Romera, baW -^y, 
już w Gdyni,, zapowiedzieli swój

5tijazd na zebranie profcamiroiwife um;̂ , 
sy.tetów Pawłowski z Poznania, ‘p 
kowski i Loth z W arszawy, 
ski. Zaborski i Ormicki z  Kirakó^ 
inni.

Bilet tu —  pasażer 1$ ’
Ną parowcu transatlantyckim 

fayette", który zawinął w tych ^u-iiT $do South-amptonu z Nowego jje- 
przybyła młoda Amerykanka, 
ty Rydeeil bez biletu, bez 
bez paszportu. W siadłszy na sjf
,,Lafaye:te‘a '‘ w Nowym Jorku ^
strzegła miss Rydełl ku sweińhju, 
rażeniu na 10 miirnit przed ode- 
statku, iż zgubiła swoją wailizk^ ^  
której znajdował się billet, pa 
niądzo i biżuteria. Tymczasem si j
taksówki, w której miss Ryd^ 1 f  
wiła przez roztargnienie wafltóW* 
dzil pełnym gazem ną przyst'311’ '<f 
zdążyć jeszcze przed o d j a z d e m  

fayette‘a i oddać pasażerce Ki $  
Spóźnił się jednak. Po w y n ^ y  &  
pesz przez radiu władze portoW 
leowały walizkę pasażerki aa- '°  f  
„Europa", odchodzącym w 
dziin później również do 
Ponieważ „Europa" płynęła ^ 0 .  
u :ż „Lafayette" stało się, iż ńi" p  
dell, przybywszy do SouthamP1 < P 
lazła już tom swoją walizkę ^  
lą jej zawartością.

&

Odpowiedzialny redaktor; Julian Bernadluk.

Proces o obrączko ^
Sąd kasacyjny w Pairyzu ^  

rozstirzygnięcią ^  tych 'd i ń ^ P ^ '  
nie: czy żona ma praw o po m  
zatrzymać od tre-ża ^
bną V Żądanie zwrotu obrSczU j  
prowadzonu rozwodu. w yst0-̂ )jjf^.j- 
swej żony b. jej mąż. a wotmc 
skierował sprawę na drogę ^  ^  
Proces odbył sie w kilku ^ s f l y  
i wreszcie dostał s'ę na 
sacyijnego. Sąd Po rozpafU* 
wy zdecydował, iż o b rą c ^ p f^ y  
nie ma charakteru a w y k łj^ B i*1 /
:i że jeśli -nawet przy  orz60- f 
wodu wmną się okazała n*3 
może być oma zmuszona 
Fraczki. _ .

i k
Z  'drukarni „Słowa Polskiego", Lwów ul. Zitnof0


